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tie,a 1’oznańł 8 lutego. Z okoliczności artykułu o pro- 
", ¡¡towacój linii drogi żelaznćj Sandomierskiej, któryśmy nie- 
Wno temu za Gazetą, Warsza wską powtórzyli czytelni­

om naszym, odebrała taż gazeta uwagi, które czytelnikom na- 
lOFin przedstawić nie będzie bez interesu, ile że w nich się 
raifaca uirsga na zasoby materyalne Królestwa, spoczywające 
1 »„a olhn mało eksDloatcwane. albo wcale nietknięto. Otóżjad albo mało eksploatowane, albo wcale nietknięte.
^tnr uwag nad artykułem „O kolei żelaznćj z Piotrkowa do 

? Łbowa“, powiada:
ieji Niezaprzeczenie, największe bfgśctwa materyałów suro- 
IZTfli w ziemi znajdują się w części kraju górzystćj gubernii 

domskiśj. Z tych rzeczy kopalnych, głównćm i największćm

twem jest żelazo, wybornego gatunku, znajdujące się na 
,„..nćj stronie stoku pasma gór Święto-krzyskicb, ciągną- 
żo się w kierunku wschodnio-zachodnim. Autor artykułu, 

znajomością tego przedmiotu, pouczającą udziela wiado- 
|ć o ważności i produkcyi istniejących tam zakładów fa- 
yczuy eh, oraz o możności rozwinięcia onych na większą stopę 

L i powoią kolei żelaznćj, któraby ułatwiła dostarczanie węgla 
.i miennego z kopalń górniczego okręgu Zachodniego, do za- 
Updów wyrabiających żelazo w okręgu Wschodnim, gdzie lubo 
‘Obszerne lasy na tlenie węgli obracane, stan jednak zamożno- 
il w nich drzewa trzyma produkcją żelaza w pewcćm tylko 
graniczeniu i nad ten zakres powiększyć jćj nie dozwala, 
gzi niektórych miejscowościach, przez wyczerpanie zapasu 

tewa, tę produkcją zmniejsza.
Autor artykułu zasadnie wskazuje warunki, jakie przy 

yjekcie każdćj nowćj linii drogi żelaznćj potrzeba mieć na
rrjględzie, jako to:
7 1. Początek i ujście drogi,
:jj] 2. Kierunek tćjże.

3. Połączenie z liniami już w eksploat cyi będącemi, lub 
przyszłości budować się mającemi i wpływ na podniesienie 
ych.

4. Połączenie z drogami zagranicznemi.
5. Użyteczność tćj linii dla przemysłu krajowego.
Warunki te trafnie skreślone, w zastósowaniu do projek- 

jjywanćj drogi żelaznćj sandomierskićj, powodują ściślćj roze- 
założenie i wnioski, co do kierunku tćjże obierać się ma­

łego, na który, jako nader ważny przedmiot, z różnostron- 
igo stanowiska zapatrywać się potrzeba, zwracając uwagę na 
m i położenie względne okolic, przez jakie droga ma prze- 
odzić.

®' Piszący z pod gór sandomierskich, wielkie znaczenie 
“kraju przedstawiających, z projektowanym przezjsiebie po- 

ątkiem przez te okolice, za nadto cd gór się cddala. Wspo­
mniawszy, że dla drogi kalisko-sandomierskićj, od punktu 

• ’’’zecięcia się z koleją wurszawske-wiedeńską, pierwszy pcczą- 
ur najwłaściwszy byłby w punkcie Piotrkowa, jako miasta lu­

tego i handlowego, zwrócił się potćmjjdo Rokicin, nie przed- 
I wwiających żidnćj ważności, jedynie przez wzgląd na prze- 

ysłowe miasto Łódź, na stronie będące.
v W projektowaniu kierunku dróg potrzeba szerszego, ró- 
k ostronnego poglądu na przedsięwzięcie, znacząco mające od­

latywać w przyszłości; nie naieży zatćm zważać na miejsco- 
p1 u?oczne i plan ważniejszy do nich nakręcać, ale obierać 
R najprostszą, najkorzystnićj do zamierzonego celu prowa- 
1 ®aJ4cą. Tu głównym celem jest połączyć z sobą dwa 
’igf górnicze, na teraz jak najkrótszą drogą", korzystając 
’ mającej drogi żelaznćj warszawsko wiedeńskićj, żeby za-

iii

ilćl11’’, w$8jeE> kamiennym wspierał okręg wschodni; w "czćm 
f0i'roi„J?a^e■ Posiłkować nie może i ztamtąd nie ma co na-
aces- Jem przyjmować. Dla fabryk żelaznych więc niepotrze- 
rt «rsk u T^7 s‘9 droga do Rokiciny, więcćj o mil 4; zaś 
btwv1 ,,awe‘niane, zyskałyby o tyle drogę krótszą do War- 

P’'zewozu ta!fl swoich wyrobów, kosztem zakładów 
T*fstni • ’ n?czćm za to nie wynagrodzonych. Dla Łodzi ko- 
0 ^inamiSie b^ob7 połączenie ze stacyą Rogów, niżeli z Ro-

' »T'”'0?0 błąd jeden, obraniem kierunku pierw-
jpchowe h dFOgi żelaznćJ.warszawsk°-wiedeńskićj na Często- 

'Di Krak d° puuk(;u n‘c oieznaczącego na granicy, z ominię-
¥f°it trflWW.8’ kied7 z Warszawy do tego miasta najprostszy 
ero. ii ,Da Końskie, Małogoszcz i Miechów. Ta
8 h k™ cnod?daby środkiem część kraju, w którćj na 300 mi-¡j oiuuniein częsc nraju, w Której na ouu mi-

unta' i zna^duł§ rozmaite rzeczy kopalne i najżyzniejsze 
P e-enne. Jakżeż to świetne przedstawiało widoki do'bloat^ • t /aKzez to świetne przedstawiało widoki do 

'i szln^1 j oddw Pomysłu fabrycznego i rolniczegol Je- 
z«db6r’mn*8tav’6i do Częstochowy, to od Końskich na
<ch Przec>ągnąć tam boczną linią,

i na p- t .x Przęszłoby rozgałęzienie poboczne
Z Koń- 
w jednęZl-»e na p- i T 7 i,Ićęsziooy rozgałęzienie poboczne w jedm 

hnaca «; Ioirkdw> Sieradz do Kalisza; w drugą, teraz pro 
^*ujac sa“domierska, żadna z tych nie psująci niinie

Ód Miechowa przez^usz \vF jDU do iu“yeh kierunków. vt 
iwy ' droi?a byłaby do Dąbrowy. Wtedy z War-
óira’,i. „ , 'erniewice i Łódź, byłaby prosta, nie łamana^doKaiu,?^’.^ ’ Łódź’ byłaby prosta, nie łamani 

i nainr-tr Zk’ pilBa od najgłówniejszej, najważniej­
szy, o ^baitJSZĆj z.Warszawy, w okręg wschodni gói- 
'Ifją żelazna r °d ocMegly. Szybkość komunikacji 
ź'g stolicy • wo Przerzucałaby ztamtąd masy żelaza na 
Ją si§ cztery ™Ui’ Z ktdr9 wyrobami tego produktu zaopa- 
ztaka i lubel-ka^ernie’ to' W6r3za*6ka> płocka, augu-

^dewszystki^« ,żidazna Kalisko-Sandomierska ma służyć 
1 bogactwem br c?cPjoaiaf71 rzeczy kopalnych, znakemi- 

uju będących, mianowicie żelu$a i węgla ka-
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miennego, po co ją nakręcać w interesie Wrocławia, do miejsc 
przerobu produktu obcego, bawełny, która tylko dla Anglii 
jest ważnym przedmiotem, ale dla naszego kraju nie ma wiel­
kiego znaczenia, kiedy w przesileniach handlu robotników na 
głód naraża a zapasy onćj w Rosyi (jak jest dziś, według do­
niesień Gazety Handlowćj) nie miją odbytu. Dla nas, stokroć 
ważniejszym jest zaniedbany przerób własnego lnu i niedość 
jeszcze rozwinięty wełny, z których wyrobów wszystkie pięć 
części świata potrzebują. Czy powinny te płody w stanie su­
rowym, n e przerobionym, od nas wychodzić masami za gra­
nicę, ażebyśmy potćrn je przerobione, drogo ztamtąd napowrót 
odkupowali, płacąc za przerób i przewóz wysokie ceny, oraz 
dopłacając za kredy t wygórowane procenta? Wypychamy ca* 
łemi silami do innych krajów nasze zboże, drzewo, len, wełnę, 
skóry a nawet rudę żelazną, glinkę ogniotrwałą, szmaty i t. d., 
ażeby za te płody, po nizkich cenach zbywane, brać ztamtąd 
w zamian nie złoto i srebro, jak to czynią Indye i Chiny, ale 
towary angielskie, francuskie i niemieckie, przytćm w dodatku 
weksle. Żyjemy więc bez rachunku. Na-z handel z zagranicą 
zamienny, od wieków nieoględnie tak prowadź ny, nie zna nie- 
tylko przewyżki wywozu nad przywóz, ale nawet równowagi, 
bo ciągła przewyżka przywozu obcych płodów i towarów po 
większćj części zbytkowych, pochłania nasze zasoby, do któ­
rych posiadania dostatniego przyjść nie możemy. Ta niezara­
dność w interes-ich i obrotach handlowych sprowadza coraz 
większe ubożenie; to głównie zniża naszą walutę do 34% pro­
centu i z czasem zniży jeszcze więcćj, jeżeli się nie obejrzemy 
i nie obliczemy, co zarabiamy na handlu zamiennym, który nam 
corocznie wyciąga miliony a nie wraca tego i połowy. Natu­
ralnie, taki bilans musi sprowadzać złe skutki dla gospodar­
stwa i dobrobytu krajowego. Daiwiemy się, zkąd zbogaciły 
się kraje Zachodu, z czego tak łatwo bogacą się cudzoziemcy 
do nas przybywający? Oto z przemysłu i pracy łożonćj na 
przerób surowych płodów, na co oddawna u siebie patrzemy 
a jąć się tego jakoś nie mamy odwagi. Wahającym się w tym 
zgubnym zastoju potrzeba trąbić, ażeby ich pobudzić do pracy.

Nie ma zatćm interesu ani potrzeby, z kierunkiem drogi 
projektowanym do eksploatacji przeważnego w kraju znacze­
nia rzeczy kopalnych zbaczać, dla ułatwienia przewozu pod­
rzędnego produktu — i całą linią, tyle ważną dla okręgów 
górniczych , prowadzić od Rokicin <ło Końskich. Według 
takiego projektu, z Rokicin ciągnąc linią do Końskich, wypa­
dałoby prowadzić prościćj przez Opoczno, okolicę jałową, 
piaszczystą, znaną pod nazwą: Opoczyńskie kraje — posiada­
jącą tylko wapień murowy. Lubo zaś ztąd przedłużając na 
Szydłowiec, natrafiłoby się na gruppę prywatnych zakładów 
fabrycznych żelazo wyrabiających, jako to: Borkowice, Nin- 
ków, Rzuców, Chlewiska, Pawłów i inne przyległe; pominięte 
wszakże byłyby ważne a liczniejsze takież zakłady prywatne 
i rządowe, po nad rzekami Czarną i Kamienną będące.

Jeżeli wskazywać kierunek drogi nowćj do budowania, to 
należy projektować go bez lawirowania po zakątach odrę­
bnych, przedstawiać linie ile można najprostsze, najodpowie­
dniejsze głównemu założeniu, najkorzystniejsze dla przedsię­
wzięcia, wymagającego na nakłady znacznych kapit&łów, któ- 
reby się na pewno i zachęcająco procentowały. Alternatywy 
i zboczenia w obieraniu kierunku o tyle tylko uwzględniać po­
trzeba, o ile na którym przeważałyby znaczące zakłady fabry­
czne, lub miasta ludne, i o ile grunt do przeprowadzenia drogi 
na linii prostsi ćj, przedstawiałby znaczne przeszkody. Tunele 
do przebijania w górach tu nie przypaduą, mosty na rzekach 
nie wielkich, czwartego i piątego rzędu, zbyt kosztowne nie 
będą. Głównie zatćm na celu być powinno zbliżenie się ile 
możności do licznych zakładów fabrycznych, nad rzekami 
Czarną i Kamionną położonych, nad pierwszą z tych prywa­
tnych i jednego rządowego, nad drugą prywatnych i rzą­
dowych.

Dla drogi sandomierskićj biorąc za punkt wyjścia Piotr­
ków, a za punkt ujścia nie Sandomierz ani tćż Rachów, ale 
Zawichost, jako ważniejszy od tych dwóch miejsc port han­
dlowy, przy pobliskićm ujściu Sanu do Wisły, gdzie statki zbo­
żem są ładowane i zkąd regularniejszy spław się rozpoczyna, 
znaczniejszemi punktami peśredmemi, na długości dwudziestu 
kilku mil, w najprestszćj linii będą: Końskie i Wąchock. Żeby 
jednakże pójść w samo ognisko zakładów przemysłowych, to 
jest wielkich pieców hutniczych i fryszerek, rozsiedlonych naj- 
więcćj po nad rzekami wyżćj wspomnionemi, Czarną i Ka­
mionną, lub w bliskości tychże, należy od Piotrkowa, wybra­
wszy najdogodniejszy punkt do przejścia rzeki Pilicy, zboczyć 
nieco z prostszćj linii na Końskie, przez Żarnów, a skierować 
się w doliny tych dwóch rzek, poczynając od Machor, zkąd da- 
lćj następuje ciągły szereg fabryk żelaza, jako to, nad Czarną 
prywatne: Mschory, Maleniec (z boku Falków), Ruda, Cie­
klińsko, Miedzierza, a rządowe: Sielpia, Małachów. Dalćj, 
po obu stronach lub w bliskości Kamionny, prywatne: Stą­
porków, Wołów, Niekłań, Bliżyn; zaś rządowe: Mroczków, 
Bzin, (z boku Suchedniów), Rejów, Mostki, Parszów, Wą­
chock , Starachowice, Michałów, Brody, Nietulisko (Kunów 
mający kamieniołomy ciosowe piaskowca białego), dalćj znowu 
fabryki żelaza prywatne: Ostrowiec, Bodzechów, wreszcie 
Chmielów, fabryka fajansu, a ztąd do Zawichosta, dotykając 
tam po drodze opatowskićj ziemi pszennćj.

Ponieważ zakłady na lewym brzegu rzeki Kamionnv po­
łożone mają drogę bitą, należy przeto dla innych zakładów ta- 
kichże, po prawćj stronie tćj rzeki będących, lub z czasem no­
wych powstać mogących, poprowadzić tamtędy na Odrowąż

drogę żelazną, bez względu ni to, że ta pójdzie okolicą lesi" 
stą i ominęłaby miasto Końskie, które łatwo może korzysta^ 
z bliskości linii drogi żelaznćj, mając już drogę bitą.

Zbaczający kierunek na Szydłowiec wprawdzie przecho­
dziłby pasmem środkowym formacyi rudy żelaznćj, pod pia­
skowcem białym; lecz kopalnie ciągną się także i po nad rze­
kami Czarną i Kamionną lub w bliskości tychże, a pokłady 
rudy, nie wszędzie jesxcze są zbadane i odkryte ,.po obszer­
nych lasach tak rządowych jako i prywatnych. Większy koszt 
mostów na tych rzekach, niżeli w innym kierunku drogi wy- 
padającv, wynagrodziłby się dojściem do miejsc dotąd mało 
dostępnjch, korzystnie zmieniając postać okolic najbogatszych 
w rzeczy kopalne. Odległe tylko zakłady fabryczne i mzłego 
znaczenia miasta jak Gowarczów, Przysucha i Szydłowiec, nie 
przedstawiające ważnego interesu, zostaną na boku. Podrzę­
dne te miejscowi ści mogą być pominięte, gdyż kolej projektuje 
się nie dla tekich miast i zakładów odrębnych, sle dla wielkich 
ognisk fibrycznych, w tćj tylko części kraju będących, którym 
do wydobywania z ziemi bogactwa mineralnego i przetwarzania 
onego na pożytek kraju, wszelkie ułatwienie i pomoc należy 
wyłącznie, bez względu na postronne okolice. Wszakże zbo­
czenie na Szydłowiec ma swoje znaczenie ze względu na grupę 
zakładów żelazo wyrabiających i przerabiających pomiędzy 
Przysuchą a Chlewiskami położonych, które mało mając la­
sów, potrzebują węgla kamiennego, a tćm samćm zbliżenia do 
drogi żelaznćj. Ważność ich dla kraju najdokładnićj obj śnić 
może właściwy wydział, posiadający mapę geognostyczną 
i statystykę fabryk. W razie więc uznania zboczenia z prost- 
szćj linii za korzystne, wypadałoby projektowaną drogę skie­
rować od Piotrkowa, pomijając Sulejów i Żarnów, w kierunku 
Grembienic, na Dembe (z zagięciem ku Silpi), na Końskie, 
Stefanów, Chlewiska do Szydłowca, a ztąd do Wąchocka.

Od Piotrkowa cofając się w przeciwną stronę, dla 
złączenia z Kaliszem, wypada przeciągnąć linią na ŁaBk 
i Sieradz.

Co do ujścia drogi sandomirskićj do Wisły, przy wzglę­
dzie na dalszy jćj kierunek i przedłużenie w gubernią lubelską, 
projektującego się nie na przeciw Rochowa, ale u Zawichost», 
to od tego ostatniego punktu mała będzie różnica poprowa­
dzić do Kraśnika. Ztąd zaś przedłużaćby należało nie do Lu­
blina, ale przez Żółkiewkę do Krasnegostawu, ażeby dalćj 
przez Hrubieszów, Uściług, zetknąć się z Włodzimierzem Wo­
łyńskim, lub tćż w innym kierunku z Krasnegostawu przez 
Dubienkę skierować się do Kowla.

Dla Lublina zostałaby na późnićj alternatywa kierunku 
poprzecznego, od Kraśnika przez Lublin, Lubartów, Czemier­
niki, Radzyń, Luków, dla połączenia w tym punkcie z koleją 
żelazną terespolską; następnie przedłużając przez Siedlce, 
Sokołów, Sterdyń, Nur, Czyżew, Zambrów do Łomży 
i dalćj, którędy z tego punktu byłoby sposobnićj zbliżyć się do 
Królewca. Zaś od Kraśnika, w kierunku do galicyjskiej kolei, 
przez Janów, Biłgoraj, Tarnogród do Jarosławia, może być 
połączenie ze Lwowem. Takim sposobem utworzyłyby się li­
nie riajużytecznićj dla kraju poprowadzone przez łączność mo­
rza Czarnego z Baltyckićm i Niemieckićm.

NPan raciyt udzielić pozwolenie przyjęcia orderów rosyjskich na­
danych im przez JCMość cesarza rosyjskiego, osobom następującym: 
tajnemu radzcy medicznemn dr. Frerichsowi w Berlinie orderu i, 
Anny drugićj klasy z korony, a dyrektorowi biura statystycznego, taj­
nemu wyższemu radzcy rcjencyjnemu dr. Knglowi w Berlinie orderu 
. Stanisława drugićj klasy.

* Berlin, 7 lutego. Komisya izby poselskićj do spraw 
gminnych postanowiła jednogłośnie polecić przekazanie rzą­
dowi do uwzględnienia petycje reprezentantów miasta Króle­
wca, oraz rzeczników Moll, Dznke i Reich w Iławie nad Pre- 
glem (Welawie) i Podlecba w Barsztynie (Bartenstein) tyczące 
Bię wezwania trybunału wschodmo-pruskiego wydanego do 
rzeczników Jacobsa, Steltera i Tamnana w Królewcu wraz 
z towarzyszami z powodu zażądanego przez nich zatwierdzenia 
w razie przyjęcia urzędu reprezentantów miejskich.

Od kilku dni zabierają tu niektóre numera wiedeńskich 
Presse i N. Freie Presse oraz Franfurter Journ, 
i N. Franki. Ztg.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 6 lutego. Dz. Warsz. zaprzecza wiadomości 

podttnćj naprzód przezBr e s l.Z tg. o korespondencji charakte- 
rystycznćj jakoby toczonćj pomiędzy hrabiną Platerową a księ­
ciem Czeikaskim, twierdząc, że dyrektor spraw wewnętrznych 
żadnego listu nie pisał do.pani Piaterowćj i żadnego odnićj nie 
otrzymał.

Wykaz szkoły głównćj warszawskićj, w zimowćm półro­
czu roku naukowego 1864/5, zawiera nader zajmującą roz­
prawę profesora dra Struvego, o psychologicznćj zasadzie teo- 
ryi poznania, rozkład wykładów na 4 wydziałach, władze i za­
kłady pomocnicze szkoły, oraz wiadomości statystyczne za pół­
rocze letnie 1863/4 r. Podług tych wiadomości wydział prawa 
i administracyi liczył 10 profesorów, 290 studentów; wydział 
lekarski 23 profesorów, 137 studentów; wydział filologiejno 
historyczny 14 profesorów, 38 studentów; wydział matematy­
czno-fizyczny 10profesorów, 134 studentów; razem szkoła głó­
wna liczyła 57 nauczycieli, 599 uczących się. W wydziale le­
karskim przyznano jednemu kandydatowi stopień dra medy-



2

cyny, 20 kandydatom stopień lekarza, 10 stopień prowizora 
farmae: a 5 stopień pomocnika aptekarskiego.

P. Czestilin, dyrektor przybocznej kancelaryi hr. Berga 
przypomina w Dz. Warsz. rozporządzenie z lat dawniejszych, 
wedle którego żadne podanie do namiestnika nie ściśle wedle 
form przepisanych zredagowane, nie może być przyjętóm.

W klubie rosyjskim odbył się wczoraj bal, na którym hr. 
Berg z małżonką swoją był obecny.

Po s. Z tg prostuje mylną wiadomość Gołosu, jakoby 
Polacy w Warszawie z upodobaniem używali na salonach na­
miestnikowskich i w ogóle w towarzystwach, gdzie się znajdują 
Rosyanie, języka rosyjskiego. Nasamprzód mało kto z Pola­
ków, jeśli nie musi, bywa na zabawach urzędowych; po wtóre 
w towarzystwach rosyjskich zwykle się rozmowa t )czy tylko 
w języku francuskim lub niemieckim; wreszcie oficerowie ro­
syjscy zwłaszcza pobywszy czas jakiś w Królestwie wszyscy nie­
mal znają język polski i chętnie nim rozmawiają, podczas gdy 
żaden Polak, jeśli nie jest zmuszony w urzędzie, po rosyjsku 
nie mówi.

Dzień wczorajszy odznaczał się wielkim mrozem, który 
jednak znacznie zmniejszył się ku wieczorowi. Średnia tem­
peratura całego dnia wynosiła 18 stopni Reaumura, o 15,3 
stopni niższa jak w normalnym stanie (—2°,7 R.). Największe 
zimno dochodziło do 22 stopni R.o godzinie 8 rano. Podobny 
mróz tylko 3 razy miał miejsce w Warszawie w lutym w prze­
ciągu 39 lat poprzedzających, tj. w roku 1829 dnia 13, 1830 
d. 3, i 1855 d. 11.

-j- Warszawa, 4 lutego. Mosko wskija Wiedomosti 
zwracają uwagę na artykuł umieszczony w Ode ssk im Wies- 
tniku, gdyż wykonanie projektów zawartych w nim może 
służyć ku zgnębieniu „połonizmu“ w guberniach zachodnich. 
Oto treść jego: 1) Księżom wcale nie płacić pensyi, utrzymy­
wać ich obowiązani sami parafianie. 2) Gminom włościan 
i szlachty prawosławnego wyznania (jakiój sama gubernia wo­
łyńska liczy do 30,000 dusz) nadać takież prawa pod wzglę­
dem otrzymywania od rz du zapomogi dla zakupna ziemi, 
z jakich korzystają pomieszczyki z głębi Rosyi przybywający 
do kraju zachodniego. 3) Naukę w szkółkach ludowych uczy­
nić obowiązującą, a jeżeliby dla zwiększeń ich liczby zabrakło 
miejscowych środków, cała Rosya wziąć powinna udział w wy­
datkach.

W gubernii saratowskiój znaleziono dwie kości mammonta 
i dwa zęby przedpotowego elastomerium.

Do Moskowskija Wiedomosti pisze jakiś czyno- 
wnik w przejeździe przez Mohylew nad Dnieprem: „Chara­
kter miasta znacznie się odmienił, osłabł w polskim, a wzniósł 
się w rosyjskim względzie, przynajmnićj z powierzchowności, 
może dzięki napływowi czynowników i żołnierzy... I ztąd 
temi czasy wywieziono 9 mnichów z klasztoru Bernardynów, 
w którym nagromadzone zapasy rozprzedawano. Wojenna 
stopa szczególnie uciążliwa dla właścicieli wiejskich, którzy 
cierpią nie pod jednym względem; ztąd kraj niecierpliwie ocze­
kuje zniesienia stanu oblężenia. W więzieniu tutejszóm wielu 
politycznych przestępców. Zakupno dóbr przez Rosyaa idzie 
tu bardzo nieszczególnie, chociaż nadarzają się okoliczności do 
nabycia na dogodnych warunkach i z zapomogą od rządu! 
Dotąd, jsk powiadają, kupiono tylko dwa majątki ziemskiei 
Sprawa włościańska w gubernii mohylewskiój, według opini. 
ogółu, idzie pomyślniój niż w sąsiednich... W smoleńskiój np. 
nieraz przychodzi zapytać: gdzież ślady reformy ? nie widać 
ich wcale. Sprawa może tu pójść dobrze, jeźli nie zechcą zbyt 
w niój pośpieszać... Wystawcie sobie, iż w tak żywotnój kwe- 
styi, jak włościańska,wszystko zależy od kancelaryjnój roboty, 
od rutyny czynownickiój, wystawcie sobie jednćm słowem kan­
celaryjne produkowanie korespondencji, a pojmiecie jakie ztąd 
mogą być skutki. W jednój np. majętności skarżą się włoś­
cianie, że wyznaczono same lasy i błota jako grunta uprawne, 
po zabraniu bliższój wiadomości pokazało się, że włościanie 
mieli słuszność, gdyż ,,dla przyśpieszenia“ wyznaczono dla, 
nich grunta podług ogólnćj topograficznej mappy całćj Rosyi, 
granice ich oznaczył jeometra przejechawszy się konno z astro- 
lobium i pozatykawszy tyki w śniegu.“

Warszawski korespondent do Moskowskija Wiedo­
mosti wychwala ogromnie kazanie księdza Goliana, miane 
w kościele Wizytek dnia 6 stycznia. Tenże donosi, iż 30 gru­
dnia r. z. oddział wojska otoczył stodołę we wsi Przewózka 
między Węgrowem a Sokołowem, wktórój nocował ks.Brzosko 
z 8 towarzyszami, udało mu się wszakże ujść straciwszy dwóch 
zabitych i jednego jeńca; oficer dowodzący wyprawązostał ra­
nionym. W Warszawie Rosyanie zbierają składkę na posta­
wienie pomnika jenerałowi Jermołowu. Komisya śledcza, pre­
zesem którćj był Rozwadowski, została rozwiązaną, sądzą że 
Tuchołka sam sobie poradzi ze wszystkimi. Inny a znany już 
nam korespondent tegoż dziennika Szczebalski charakteryzuje 
półożenie Rosyan w Warszawie. Wszystkie najpiękniejsze 
konie i powozy należą do nich, pierwsze miejsca w teatrach 
i na koncertach oni zajmują; lecz każdy z nich mówi po pol­
sku nswet z własnym lokajem, a,niektórzy nawet ośmielają się 
twierdzić, że tak czynić powinni, skoro są w Polsce. Takie zjawisko 
przestrasza korespondenta; trzeba się zabezpieczyć, powiada, 
ażeby nie wróciły te czasy, k.edy Rosyanie po 331etnićm panowa­
niu w Warszawie a po 251etnićm gospodarzeniu w niój takićj 
osobistości juk Paskiewicz byli tarą zupełnie obcy, niby koczo­
wnicy, którzy lada'chwilę wyciągnąć mogli gdzieś za kraj 
i niktby straty nie poczuł. Dopóki trwa obecny sUn ożywienia, 
tr jeszcze pół biedy, lecz przewidywać należy zniesienie stanu 
oblężenia, ukończenie reform, liczba Rosyan zmniejszy się ko­
niecznie, cóż wtedy począć?,Wzywa więc korespondent swoich 
rodaków by po rosyjsku mówić zaczęli, założyli księgarnie, 
wspierali szkoły, aby po rosyjsku jedli, pili i bawili się, gdyż 
to im zapewni moralną przewagę. Wychodzące w Warszawie 
pismo rosyjskie mniój się powinno zajmować tćm co emigracya 
polska piBze, bo to tylko Polaków obchodzi a więcćj śledze­
niem wewnętrznych intryg „połonizmu“ bo to rzecz ważna 
i niebezpieczna.

ROSYA.
* Petersburg, 2 lutego. Dziennik W jest zawieszono na 

ośm miesięcy. Zabrano numer Mosk. Wied zawierający
również adres szlachty moskicwskiój wraz z mowami. Po 
długićj odwilży od kilku dni mamy silne mrozy: dziś rano 22 
stopnie niżćj zera.

Moskowskija Wiedomosti podają następujące wia­
domości, nadesłane jej przez jednego z jenerałów rosyjskich 
o dalszóm wychodztwie Czerkiesów do Turcyi.

„Wychodztwo Czerkiesów (do Turcyi) nastąpiło zupełnie 
mimo naszój woli. Rząd dążył tylko do tego celu, aby górali 
z nad wschodnich wybrzeży morza Czarnego wydalić a ca ich 
miejsce osiedlić Rosyan. Środek ten był koniecznym dla za­
bezpieczenia naszych posiadłości; zresztą nie mieliśmy żadnćj 
przyczyny wyganiać mieszkańców krajowych do Turcyi, gdyż 
dość było i dla nich tu miejsca. Kraj, który rząd miał do dy­
spozycji dla osiedlenia górali wynosił około 1500000 dziesia- 
tyn (około 300 mil kwadratowych). Liczba wychodźców w la­
tach 1863 i 1864 do Turcyi wynosi do 200000 osób obojga 
płci,, podczas gdy zaledwie 70000 osiedliło się w naszych po­
siadłością ch. Będzie to zapewne reszta całego pokolenia gó­
rali, która ocalała w wojnie. W ten sposób przypadłoby prze­
szło po 11 dziesiatyn na każdeg > mężczyznę, coby dało stosu­
nek bardzo korzystny. Osiedleni na równinie, otoczonćj Z8 
wszech stron naszemi stannicami, nie mogliby nam górale 
wcale zagrażać. Z drugićj strony nie mieliśmy powodu powstrzy­
mywać mających chęć wywędrowania z kraju, i wojna byłaby 
z pewnością się pociągła rok jeszcze, gdyby naczelnie dowo­
dzący nie był pozwolił na wychodztwo. Nie należy zapominać, 
że Czerkiesi i Abasyńczycy w calóm znaczeniu tego wyrazu są 
barbarzyńcami, z wszystkimi d-bremi ale także i z wszystkiemi 
ziemi przymotaini barbarzyńskiój natury. Ze wszystkich na­
rodów świata tylko nas zneli i uważali za wrogów i giaurów, 
podczas gdy w Turkach upatrywali przyjaciół i lud święty. 
Jest zatem rzeczą naturalną, że zwyciężeni przez wrogów szu­
kają schronienia u przyjaciół, tćm bardziój, że w wojnie całe 
prawie utracili mienie. Górale bronili się nam bardzo upor­
czywie. Gdybyśmy przecież chcieli byli nietylko ich ziemie, ale 
także ich osoby zdobyć na własność, walka byłaby jeszcze upor- 
czywszą. Przy poddaniu się za pierwszy położyli warunek, iż 
im wolno będzie wywędrować do Turcyi. Kraj Traaskubanów 
był nam potrzebny, lecz bynajmnićj pokolenie Abadzeków. Pier­
wsze wychodztwo z Kaukazu nastąpiło po upadku Szamila, 
Fakt teu dowodzi, że wielu Kaukazkich muzułmanów takdługo 
tylko chciało znos ć nasze panowanie, dopóki im świeciła na­
dzieja oswobodzenia przez współwierców. Skoro nadzieja ta 
zgasła, poczęli kraj swój opu zczać. Z początku utrudniały 
im władze wychodztwo, lecz nie zakazywały go zupełnie. Od­
tąd trwało ono prawie bezprzestannie. W r. 1859 wywędro- 
walo prawie całe pokolenie Abasynów, zamieszkujące pas gó­
rzysty pomiędzy Kubauem a Urupem, w r. 1861 podążyli za 
nimi Besleńczycy i kilka drobniejszych gromad. W roku na­
stępnym powstrzymano wychodztwo, spodziewając się możno­
ści obrony; skoro tylko przecież nadzieja ta osłabła natych- 
miast znów rozpoczęto je na nowo. Na 1 grudnia 1863 r. znaj­
dowało się w Trebizondzie około 4000 górali; w końcu lutego 
1864 r. przybyło tamże 20000, a w środku marca jeszcze 40000. 
Odpływali oni bez naszćj pomocy na statkach tureckich kon- 
trabandzistów z wybrzeż jeszcze niezdobytych przez nas. Oczy­
wiście działy się przy przeprawie tysiączne okropności i wy­
chodźcy nieprzeliczone znosić musieli cierpienia. Statki tu­
reckie które powiększćj części przybijały zwykle do wschodnich 
wybrzeży morza Czarnego celem zakupna niewolników, w tym 
samym duchu postępowały przy transporcie ludzi wolnych, 
którzy nie mając pieniędzy ani żadnego mienia, płacić musieli 
żonami i dziećmi. Dia Czerkiesek było to dość obojętnćm, wie­
działy bowiem dobrze, że w każdym razie przybywszy do Tur­
cyi, wystawione będą na sprzedaż“.

O położeniu rzeczy w Chiwie piszą zkrajuorenburgskiego 
doRosyj. Inwalida: Chan Chiwy Seid Muhammed zmarł, 
a nastąpił po nim 25 letni syn jego Muhammed Rachim, z któ­
rego mieszkańcy Chiwy zdają się być bardzo zadowolaieni. 
Tymczasem pojawił się znowu inny pretendent, syn umarłego 
Medali-Chana, a zięć emira Buchary. Przecież w Chiwie do­
tąd panuje spokój, a Machammed Rrchim pogodził się z Tur- 
komaaami. Emir Buchary nie okazuje swego niezadowolenia 
zapewne tylko z powodu wypadków w K skandzie.

— Ros. Inwalid podoje następujące data o gospodar­
stwie leśnćm w Rosji. W wydziale ministerstwa dóbr rządo­
wych zapisano przeszło 109 milionów dziesiatyn (22,000 mil 
kwadr.) lasów, które w r. 1863 przyniosły 3,568,371 rs. Do­
dając do sumy tój wartość drzewa rozdarowanego lub po ni­
skich sprzedanego cenach, otrzymamy ogółem przychód 
4,885,631 rs., co wypada na dziesiatynę po odłączeniu kosz­
tów administracyi po 2,3 ko iejki. Ponieważ przecież lasy te 
w rozmaitych są położone stronach i dla tego różhym podle­
gają stosunkom, przeto ocenienie przecigciowe może być tylko 
bardzo niedokładne. W gubernii wołegdzkićj 4/s lasów rządo­
wych zatóm 24 miliony dziesiatyn żadnego nie przynoszą do­
chodu, w gubernii archangielskiój zaledwie '/¡¡o lisów przynosi 
dochód, tak że śmiało liczyć można, iż w Rosyi bodaj 25 pet. 
lasów rządowych wnosi skarbowi dochód. Z tego stanowiska 
¿upatrując się na sumę ogólną przychodu z gospodarstwa le­
śnego, otrzymujemy w guberniach archangielskiój, wołogdz- 
kiój, perraskićj, wiatskiój i ołrfnezkićj na dziesiatynę eksploa­
towanych lasów 9 kopiejek dMhodu brutto, a 5% 00 kop. do­
chodu czystego. W innych guberniach podnosi się dochód 
z dziesiatyny lasu do 40 kop. brutto, a 25yIOO czystego do­
chodu, w niektórych zaś nawet do 1 lub 2 rubli dochodu. — 
Autor artykułu bierze jako tertium comparationis lasy obwodu 
rejencyjnego gdańskiego, gdzie ceny drzewa mnićj więcćj ró­
wnają się cenom w guberniach środkowych Rosji, i dowodzi, 
że większa część lasów rządowych rosyjskich nie mniejszy przy­
nosi dochód od lasów rządowych pruskich, w niektórych gu­
berniach nawet większy. Dalój zwraca autor uwagę, że regu­
larne gospodarstwo leśne w Rosyi zaprowadzono dopiero od r.

1843 i że dopiero odtąd zaczęły wzrastać przychody
1844 dochód brutto zaledwie doszedł miliona, pod¿
obecnie do 4 już urósł milionów. W końcu radzi autyj 
tny rozwój gospodarstwa leśnego przez pomnożenie lej B 
zakładanie kanałów, osuszanie bagnisk itd., które to t 
nia wymagać będą przecież znacznych nakładów. j

FRANCYA. £
± Paryż, 3 lutego. Artykuł p. Limayrac w Co¿r 

tionelu, występujący przeciwko odezwie komitetuj i 
polskiego, nacechowany ofieyalną oziębłością i logiką 
tym co mają siłę za sobą, ogólne wywołał oburzenie iw 
liberalnćj (mniój więcćj) paryskiój. Najbardziój 
ale niezależui publicyści francuscy wid?ą w wystąpień 
wćm pewien rodzaj cynizmu dziennikarskiego. Pr?X¡ 
tu kilka słów z artykułu p. Millerin z C o u r rier du]ja 
che, który bez względu na swoje dążności cirleanigtln 
przeto sprawie polskićj obojętne z oburzeniem, pokrytej 
przyzwoitością formy, konieczną przez wzgląd na to, żer z 
C o n s t i t u t i o n n e 1 a nie są wy łącznie wyrazem opinii^ 
lecz z wyższych sfer czerpią swe natchnienie, 
w tój kwestyi. Zdając sprawę z przebiegu caléj 
odczytów komitetu franko polskiego p. Millerin dodajt; 
stitutionnelowi służy prawo uważania tego w? ’ 
za zabawne, lecz na nas testament melancholijny tfa 
franko polskiego bolesne zrobił wrażenie. Należeliś® , 
czby ludzi co w przeszłym roku starali się powstrzyma*, 
cyą, od rzucenia się na drogi awanturnicze. Smucili3^ 
słysząc te zachęty niebaczne, co popychały’do heli?1’ 
z krwią zimną ofiary, ofiary, których ratować nie che’, 
umiano, lecz zaprawdę nie godzi się kłaść na karb nm 
ofiar że jeszcze źyją wtenczas, gdyśmy już o nich zsy j 
Miejmy nadzieję, że opinia publiczna nie jest ani tak, 
wowaną, ani tćż obojętną, aby na hasło przez p. LimsŁ“ 
dane miała się wyrzec sympatyi swoich dia sprawy,Q 
głębi poruszała społeczność francuską.“

Od czasu jak Pereira zatrąbił na trwogę w kwi c 
kowćj, dowodząc, że kredyt ruchomy dalekoby włató^ 
powiadał potrzebom czasu obecnego, czterystu kupcó«lt]¿ 
i Lyonu podało do rządu wzywając o zbadanie przyrr^^j 
noszenia się stopy wymiany. Bez względu na przychjuj, 
się rządu i powołanie najznakomitszych dygnitarzy |ac 
do wyśledzenia powodów tego finansowego przełomu^ 
publiczna w świecie przemysłowym wcale się tćm bśL ( 
koiła, a ludzie patrzący głębićj na ogólny obrot gospt^z 
krajowego, widzą w nićm wadliwość dwojaką; pierwüfet, 
polizującą wszystkie przedsiębiorstwa, a przez to ni i 
inicjatywę prywatną, drugą w szafowaniu ira przedś«Z( 
bezużyteczne ogromnych kapitałów, które zmniejszy 
ctwo całego kraju. je ¡

Mityng w Leeds zakończył się uchwałą podania ym, 
rnentu, które w obecnym czasie wielkie może miećzji^ 
Wotum to brzmi następnie: „Mityng spodziewa się, iźfcia* 
nie jest dalekim gdy kanclerz Gladstone stanie na czepek 
liberalnćj w kwestyi reformy.“ Anglia nie jest krajenacł 
rym przesyłają dla formy komplementa i wezwania 
ministrowi. Wezwanie to jest manifestacją polityt . 
bardziój, że w kraju wolności słowa, ministrowie wieli. 1 
przywięzywać wagę do wypowiedzianych publica- ac 
i opinii, wszelkich zgromadzeń ludowych. Wybór ki 
wołuje ministra, ale opinia publiczna go zatwierdza. ¡ 
stone, wezwany ażeby stanął na czele liberalnćj partji#II 
więcćj obecnie zdobywa powagi i może przełamać op^ 
kolegów’. Staje się on przez to człowiekiem przyszły}^ 
czas gdy inni ministrowie codziennie tracą swój wplj^at 
dawny. Wiadomo jest, że Palmerston chciałby aż d 37 
dotrwać na swćm stanowisku, bez względu jednak nalj 
ma 82 lata, może się zdarzyć iż mu przyjdzie jeszt'¡toy 
miejsca popularniejszemu mężowi. Rzecz godna »’jata 
wszystkie dzienniki angielskie zarówno powstrzymał ] 
wszelkich komentarzy, powtarzając mnićj lub więcćj ¿)mo¡ 
mowę wicehrabiego Amberley, która uderzyła 
stytucyą izby lordów. Whigowie i V rysi jednako^fttei 
kłopetani. Jeden tylko Morning Star odwaiyljóei 
chwalić i przesiać swe powinszowanie synowi lorda fcjwai

Wiadomości otrzymane z Sycylii dosyć są s«pol 
W ogóle panowało tam niezadowolenie, powiększot^ejst 
przez ogłtszeaie nowych podatków, mnisi podburzali!- 
nadzieję poratować swe fundusze przez projekt P-' j 
groźone, a stronnictwo Burbonów pragnęło skorzpjf 
rozdrażnienia umysłów, ażeby pożar rokoszu z Mojej 
cznicy urodzin exsróla Franciszka II rozdmuchać Ł ¡ 
rach zaświeciły ognie, wywieszono chorągwie; ^^nycl 
i w Palermo musiano aresztować wielu burzycieli 
rozpierzchła Nawet do Neapolu przybyło nieś, 
wielu stronników Burbonów cichaczem, jak się ¡¡¡ 
samym celu. Zapewne musiał być jakiś projekt uW) 
w porę umiano przygasić. Próby burbonistowskie 'fter, 
znowu manifest&cye partyi liberalnćj: dnia 20 stycznia 
dziennik burboni8towski La Liberta na placu czelna 
tonów, i wezwano drukarza, ażeby się nieważył dru<j .Itak 
dal dziennika; następnie na placu katedralnym 8p»ll'®o n 
klikę i syllibusa. Dnia 21 stycznia odbyły się^ifpoi 
w teatrach: LTnnol Fuori i burbonicil viva m iesię 
Dnia 22 stycznia odbył się mityng pod prezydent i oz 
delaVerdura; na który 10,000 osób się żebrak' ! dr 
pragnęli wywołać zamieszanie, ale bezowocnie. w?

Paryż, 7 lutego. LaFrance donosi, íe rí 
uznała na posiedzeniu wczorajszćm biskupa w j
biskupa w Besanę n winnymi nadużycia władzy.

Monitor wieczorny zaprzecza wiadomości,
Maksymilian ustąpił kilka prowincyi cesarstw® ‘“'Ugi 
skiego Francyi. , z\r

P. Drouyn de L’huys poczynił nuncjuszowi pif ag' 
bardzo energiczne przedstawienia z powodu Po#. 
przesłanego przez niego biskupowi w Poitiers 
stycznia br.

kunbi
Xni
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ANGLIA.
Intego. Dxis zagajono parlament angielski. 

ipHjiode’troúowéj po siedziano migdxy innemi, że rokowa­
ne tAustryi i Prus z Danią, zamkngły sig traktatem poko- 

t#t m W skutek oświadczeń mocarstw zagranicznych pa­
lonych królowej, jest nadzieja, że pokój europejski nie 
¿ie znów zakłócony, ffiowa ubolewa nad trwaniem wojny 

’ Co trvkaúskiéj i zapewnia że Anglia także nadal zachowa 
'itetu neutralnie i cieszyć sig bgćźie z pokojnego załatwienia 
;ik¡},.rJ pomiędzy stronami wojującemi. Stosunki Angin do 
enie,,onii są przyjazne. Stanowisko rządu japońskiego sig 
uniiyuiocnilo. Niestety tri a jeszcze powstanie wybuchłe mig- 
ípiei» częścią krajowców Nowej Zeiandyi. Królowa zezwala 
Pr?v złączenie sig zwiąskowe, w które wejść zamierzają pań- 
duira północnej Ameryki angielskiej. Królowa cieszy sig, że 
eaniiifndyach spokojnie. Finanse i ogólne położenie kraju są 
ryletlawalniające. Ngdza w¿krgg eh fabrycznych znacznie sig 
>, żet zmniejszyła. Zamożność lr andyi sig wzmogła. W końcu 
'iniitwwiada mowa różne projekta do praw tyczące sig ubo- 
e, .ii patentów i sądownictwa.
;ałejj __ Czytamy w jedném z pism protestanckich angielskich: 
W yy obwodzie Birmingham zwiedziliśmy rękodzielniębroni. 
'ÍS!ílaí¡ ciasnćj, ciemnéj, wyziewającćj niezdrowe powietrze,

Staliśmy robotników, ściśniętych jeden przy drugim. Pra- 
' tam 2000 dzieci od 8 do 10 lat. Aby się dostać na swoje 
^m,isca, muszą się wlec pomiędzy nogami starszych. Wyziewy, 
n,uc'liszczą zdrowie nawet starszych, wycieńczają siły dziecinne.

, .Mnielylko ciało ich niedołężnieje, bo i umysł ich zabity, 
piliśmy się ich, a nie umiały nam odpowiedzieć; nie wie- 
r° ’Iły co to rzeka, morze, królowa I “
3 M Oto Anglia, kraj, który lord Palmerston nazywa najwol- 

(il'izym na ziemi. Filantropi wołają o zniesienie niewoli 
?BS'irzynów, wysyłają misyonarzy i rozrzucają ewangelię 
whwAfryce i Ázyi (nawet po Galicji; Przypisek Redakeyi) 

jąc u siebie niewolników białych, niewinne dzieci, zabijając
*£W'ciała i cusze. Co robią pasterze ewangieliccy ? Czemu 
’^stycznych rękodzielników nie oskarżają przed Bogiem 
Pc^idźini? Czemu się nie odwołują do serc przedsiębiorców, 
rzW»bierają miliony, okupione ofi rą życia młodego pokolenia? 
i^Jftimy przyznać, że nic podobnego nie dostrzeżem w pał- 
rzJ łach katolickich; kapłani, pasterze nie dopełniają tam swo- 
:«,o obowiązku, ekonomiści także zawiśli. Piszą toiny, mor- 
n r,ją drukarnie, a nic nie robią, aby zakładać domy ochrony, 
)08?* lorzyć folwarki przemysłowe, gdzieby dzieci łatwo znalazły 
rwleb, wychowanie i naukę.
;u n: jy Paryżu wiele robią władze, aby niedopuścić podobnego 
^szczęścia. W r. 1791 liczono tu jednego ubogiego na 5 
!j®,eszkańców; dziś liczą jednego na 18. Władza municypalna 

je pomoc w żywności albo w pieniędzzeb 106 570 potrze- 
a!8;ym. Pomoc to dowodząca życzliwych uczuć, ale zapo-
-ćjaiino o nauce. Przyjdzie czas, że Paryż będzie otoczony 
, iljładami, w których mogący i chcący pracować, znajdzie przy­
piek i pracę. Jest to zadanie, godne badań umysłów naj­
szlachetniejszych.
“ia WŁOCHY.
tK
fX. Turyn, 7 lutego. Władze miejskie uchwaliły jednogłeś- 
,CZ1¡3 adres do króla.
¿ AMERYKA.

ari Nowy Jork, 28 stycznia. Blair wrócił do Waszyng-
■?o. Wisya jego zapewne sig nieudała, ponieważ prezydent 
‘anów Połndniowych, Jefferson Davis, żądał niepodległości 
irodnia jako podstawy dla rokowań, jeźli ta misya nastąpi. 

; j5Dat uooważnił ministra skarbu do wydania 200 milionów 
nut » ®i^.acN skarbowych. Jenerał Sherman posuwał sig 

i Auguście. Rząd Unii wysiał posiłki do Wilmingtonu. rMo- 
l“!ia°ta z P°w ńpomielizny niemogą sig zblizyć do

Dzienniki wychodzące w San Francisco potwierdzają wia-
¿t¡! t • .° ust%Pieniu cesarzowi Napoleonowi prowincyi me­
ksykańskich położonych w Kalifornii, w fermie zastawu za 
•' fttensye francuskie, po których zaspokojeniu prowincje mają 
F,wlc 7.cesarza meksykańskiego. Wedle tychże pism mia- 
»«n iD° G‘Vina gubernatorem krajn odstąpionego, a cesarz 

’«'’Ojska011 temuz obiecać przysłanie w pomoc oddziału 
Í1! K „ AZYA.
t;- ,n2JfsP°ndent Ti mesa, mieszkający od wielu lat w In- 

j "sch°daich, który ostatniemi czasy z Kdkuty, miejsca 
ó to^ odbył podróż na zachodnie wybrzeża półwy-
uL?r?*s^ do wspomHicnego dziennika ciekawy opis spółg- 

p , 1 handlowych stosunków w mieście Bombay, które od
zn.acznie się odmieniły.

iWfc®z 6j e. n’eS° odkryte nagłe przestrzenie, mieszczące 
krjíf¿e w a On'e Zasoby złota, wcale nie miały dla miasta Mełbc- 
3 tftel Australii tak znacznych następstw co dla Bombaju nie 
jiiLa mi'"V na^yw europejskiego srebra, które od r. 1861 zi- 
•te'l:¡a . Spółeczne anomalie i towarzysząca im powsze-
Mtak w^°rabzacya D'e wys*ą?iły w owćj australskićj osadzie 
alíL zdatnych rysach, jak w tém indyjskiém mieście, z któ- 

w 1 Prawdopodobnie przemijający rozwój stworzył Li- 
C-ijpS¡ec¡ "sch-'du. W Kalkucie podwoiły się ceny w ciągu lat 
i;0„* u’ Przez co liczna klasa, ograniczona na dochody ści- 
’• ® drojv °nel npJwięcćj musiała i musi cierpieć; w B mbaju 

i w.-hii I33 * aa^a s'® uczuć w osłych swych rozmiarach dopiero 
Jźuići «•’i ,a.mei’yk&óskiéj wojny; ale ponieważ stosunkowo 
® 'ffibav DlŻe 1 Kalkucie, to tćż za to daleko silnićj, tak że 

nnośpia z?acznie przewyższa Kalkutę w wydatkach, nieprzy- 
feí «opa t J,í^c^w:®tych.ZD°jaíh *y.c’a- Do r. 1860 płaci 
U i Więi

'nosił

y-
iła

wiecńi C8ty_zsPas bawełny z Indy i sprowadzonćj, rocznie 
uosn p , 7 “‘bonów funtów, jeszcze w r. 1860 na 1861 

«o< rażonv SS Przywóz bawełny w Bombaju w pieniądzach 
i as tr7pnk16 WISc^j nad 6% mil. funtów. Tymczasem pod- 

‘•nbaiu ln?astSPnych lat wynosił przywóz złota i srebra do 
>64 g }" z,Przeszło 40 milionów, a doliczywszy przywóz r. 

’ Ponęta w ciągu czterech lat na miasto suma 60 milio­

nów funtów. Całym Indyom płaci teraz Europa rocznie 40 
milionów funtó". w brzęczącćj monecie za bawełnę, a z tych 
więcćj aniż li połowę gotówką, kiedy przed pięciu lały pl ciła 
za nią 7 d; 8 milionów. Pode as kiedy w Kalkucie handel 
jest prawie wyłącznie w rękach Europejc yków a BengJczjcy 
odgrywają tylko bardzo pourżędną rolę, tak że wielki Spółeczny 
przedział a mało przyjacielskich stosunków między niemi za­
chodzi, w Bombaju z powodu braku klasy bezk istowćj i z po­
wodu fiiycznych korzystnych właściwości, Indowie mają główną 
część handlu w swych rękach i zostają, z Anglikami w przyjem­
niejszych stosunkach równeś i, aniżeli ich wyżej wykształceni 
ale mnićj zamożni rodacy w Kalkucie. Tym sposobem jest 
wielu Persów i Indów i mała liczba angielskich a raczćj szko­
ckich kupców w posiadaniu sum, które liczą na miliony, i z le­
kceważeniem mówią o takićj bagateli jaką jest suma 10,000 
funtów szterlingów. Indowie i Persowie, którzy przed dwoma 
laty byli małymi meklerami albo nieznaczny handel prowadzili 
w sklepikach, mają dziś mdiony. Jednego z najciekawszych 
przykładów dostarcza Indyjczyk nazwiskiem Premezuud Koy- 
czund, który niedawno jeszcze zajmował w pewnym angielskim 
domu podrzędną posadę komisanta za 30 funtów’rocznćj płacy, 
teraz zaś przez szalone spekulacye zebrał majątek dwu milio­
nów funtów. Ale bogactwo nie ogran cza się na kupcu, który 
pośredniczy między plantatorem produkującym bawełnę i li- 
werpolskim spekulantem, któiy ją kupuje. Prowincya Bom- 
bay miała najuboższą i najnędzniejszą ludność wiejską w Iu- 
dyach, która prawie ginęła pod ciężarem dziedzicznych dłu­
gów, zostająca ciągłe jak ofiara w niewoli krajowego lichwia­
rza, który sam wyznaczał ceny zakupując jćj zbiory. Pano­
wanie lichwiarzy już się skończyło; gdyż teraz ludność wiej­
ska tarza się w b.;gactW6.ch, któremi nieraz w najdziwaczniej­
szy popisuje się spsób. Ale nie ma tćż ani jedtćj morgi ziemi 
nieuprawionój. Gały majątek bogatych kupców bombajskich 
liczą na 80 milionów fszt. i to na przestrzeni, jaką zajmuje 
czwarta część mieszkańców Londynu. Szczodrość zostaje 
w stosunku do majątku. Na publiczne i di broczy nue cele płyną 
ogromne sumy. Tak np. wspomniany Premczund Royczund 
obrócił najinnićj dziesiątą część swoich dwu mdionów na fun­
dusz uniwersytecki, na fundusz wsparcia utworzony po stra- 
sznćj burzy i na różne indyjskie zakłady. Ale kiedy bogaci co 
dzień stają się bogatszymi, biedni i klasa skazana na stałe do­
chody co dzień bardzićj ubożeją. Żonatemu Europejczykowi 
niepodobna żyć w Bombaju z mniejszego rocznego dochodu od 
1000 fszt.; i dla tego niektórzy rozłączają się podczas pobytu 
swego w Bombaju na długie lata od żon i dzieci. Niżsi urzę­
dnicy a nawet kapitanowie armii nie żyją tam lepićj od bie­
dnych bakalarzy; gdyż w ostatnich czterech latach stały się 
ceny cztery razy większe. Dla tego nie można się dziwić, że 
miodsi i ruchliwsi urzędnicy porzucają służbę a biorą się do 
handlu, i że ei którzy zostają w służbie, w niegodny sposób 
wdają się w spekulacye akcyjne. Iune bowiem złe następstwo 
nagłego wzbogacenia się pojawiło s ę w postaci nadzwyczajućj, 
chorobliwej gorączki spekuiacyjnćj. Co dzień występuje na 
targu pieniężnym świeżo utworzone towarzystwo a publiczność 
wydziera sobie akcje z rąk. Zaledwie jedno towarzystwo do­
prowadziło do wypłacenia dywidendy, a przecież akcje mają 
taki kurs, o jakim nie byłby marzył najzapaleńszy spekulant. 
Bez strasznćj reakcji me może się obejść. Akcye kupują dro­
go, aby je drożćj jeszcze sprzedawać; ludzie z dobremi nazwi­
skami użyczają ich na poparcie projektów nie mających żadnćj 
rzetelnćj podstawy. Najrzetelniejszem przedsiębiorstwem jest 
Eiphiustone Land and Press Company, które dawno przed te­
raźniejszą wściekłością spekulacyjną przyszło do skutku. Ma 
ono na celu zużytkować przestrzeń 10—12 tysięcy stóp kwa­
dratowych wybrzeża morskiego na założenie ’fabryk i spustów 
okrętów, deków i st;.cyi jak w Liverpoolu. Akcja na 1000 
fszt. podniosła się do wartości 14,000fszt., a nawet na tę ogro­
mną sumę można jeszcze płacić 7 pet. dywidendy. Nie dziw 
więc, że tak wabiący przykład wywołał mnóstwo naśladować 
dobrych i złych.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
. Poznan, 8 lutego. W mieście uaszém wciąż jeszcze grasują 
e choroby, mianowicie nerwowe gorączki. Niemożna zatem 

dość polecić ostrożności zwłaszcza przed zaziębieniem się, które zwy­
kle daje początek chorobie.

— Pan dr. Szafarkiewicz nabył na własność od p. Sclilar- 
baum obszerny, przeszło trzy morgi magdeburgskie wynoszący grunt 
przy grobli nr. 25, który położony blisko rzeki kwalifikuje się na za 
kład fabryczny.

— Dziś wieczorem odbędzie się prelekcya w pałacn Dzia- 
łjńskich.

— W lesie kurnickim runęła sosna z fałszywój strony przez 
robotników podcięta, na żwirówkę i zabiła konia u przejeżdżającej 
bryczki, na której siedziało S osób. Wypadek ten mógł zatem pocią­
gnąć za sobą smutniejsze skutki.

— Gymnazium w Krotoszynie przeszło na własność fiskusa
i otrzymało nazwę „gymnazyum Wilhelma.“

— Dotychczasowy dyrektor seminaryurn nauczycielskiego 
w Paradyżu ks. Roehr, otrzymał od hr Lippe, właściciela dóbr Zbą- 
szyfiskich, prezentę na osierocone po śmierci ks. Pietraszewikiego 
probostwo w Zbąszyniu, którćra z rozporządzenia najprzewielebniej- 
szego Arcypasterza zawiaduje tymczasowo. Ponieważ i nauczyciel re- 
ligii przy rzeczonćm seminaryum ks. Keller już od pół roku opuścił 
swą posadę udając się na probostwo w Sokolnikach w Wrzesiúskiém, 
przeto wakują obecnie w Parsdyżtt dwie najważniejsze posady. Od 
czasu istnienia zakładu tj. od r. 1836 poraź siódmy nastąpi, jak się 
zdaje, zmiana dyrektora, a po raz szósty nauczyciela religii.

— Z Bukowskiego piszą do Pos. Z tg o napadzie kilku rabusi 
w nocy z 2 na 3 bm. na dom położony na ustroniu w pobliżu Gnina. Na­
pastnicy powaliwszy o ziemię gospodarza domu p. K. i jego żonę, za­
brali z biurka 150 tal., poezém się oddalili. Dotąd niezdołano pochwy­
cić złoczyńców.

— Burmistrz miasta Pleszewa p. Hau tzinger udał się do Pozna­
nia, aby u władzy wojskowej wyrobić przyzwolenia na postawienie 
w Pleszewie 1 batalionu piechoty pruskiej za’ogą.

— Dobra Czajcze w powiecie wyrzyskim, około 250,OCO tal 
wartujące, przeszły po śmierci dotychczasowego ich właściciela, 
zmarłego w tych dniach król, pruskiego radscy legacyjnego Knepfera, 
na własność jego synowca hr. Goltza.

— W Międzyrzeczu obchodził dnia 30 stycznia cech kra­
wiecki 3001etni jubileusz swego istnienia.

<? Z Obornickiego, 8 iutego. Dnia 2 bm. odbyło się w Rogo­
źnie ciągnienie loteryi íantowéj, z kttíréj dochód obracany bywa na

odzież dla ubogich dzieci. Zawiązało się bowiem w tóm mieście przed 
kilku laty towarzystwo pań polskich, którego celem pracować, zbierać 
fanty, rozprzedawać losy na pokrycie ubogich naszych. Mimo ciężkich 
czasów zdołało ono corocznie przeszło 50 dzieciom ubogim już to 
całkowite jużto częściowe sprawić odzienie na zimę Z szezególnćm 
poświęceniem zajmuje się tem dziełem panna Teresa Ziółkowska. Nie 
dosyć bowiem, że sama rozpisuje kilka set lub kilka tysięcy losów, 
ale biega i krząta się, by je umieścić, upr. sza tauty i podarunki na 
loteryą, trudni się jój urządzeniem, a nawet wyszukuje w mieście 
ubogie dzieci i robi sama dla nich pończoszki i inne rzeczy. Innymby 
i chęci i nóg brakło, jój ochocze poświęcenie znosi wszystko. Oto jest 
cząstka pracy naszej organicznej, bo niejednemu dopomoże do wyu­
czenia się rzemiosła, a serca ludzi pozyskuje się dla nas.

— Dnia 3 lutego odbyło się w Krakowie miesięczne posiedze­
nie oddziału nauk moralnych Towarzystwa naukowego, na któróm 
członek ks. Pękalski odczytał część pracy swojćj : „O początku, roz- 
krzewieniu i upadku kks. kanoników, stróżów ś. grobu jerozolim­
skiego.“ Puczem sekretarz oddziału przedłożył referat tyczący się wy­
dawania czasopisma dla nauk moralnych i archeologii.

— W Warszawie umarł 30 stjczuia mecenas Stanisław Wiiko- 
szewski, obrońca przy najwyżsym sądzie (senacie) licząc lat 79.

— Wiadomo, że sekeya archeologiczna towarzystwa naukowego 
w Krakowie utworzyła kilka komisyi, z których każda specyalnie zaj­
muje się restauracyą pomników, urządzeniem muzeów, napisaniem mo­
nografii opactwa cystersów w Mogile. Teraz wyznaczono nową dele- 
gacyą, która się zajmuje spisywaniem polskich obrazów zachowanych 
w Krakowie i okolicy po kościołach, klasztorach, instytutach i prywa­
tnych archiwach. Rejestr ten będzie zawierać obrazy znakomitych pol­
skich malarzy; portrety szacowne ze względu starzorytności, lub ze 

względu kostiumów, lub nakoniec.ważne jako dzieła sztuki, czyto obrazy 
olejne, czy akwarelle, sztychy lub drzeworyty. Praca ta już jest zna­
cznie posunięta, a nawet bliska ukończenia.

— Ubiory zatrute. Ze jest szkodliwśm dla zdrowia, a często 
nawet zabójczćm, noszenie rozmaitych ubiorów i ozdób, do których 
ufarbowania użyto kolorów mineralnych, trujących, ogłaszały już ro­
zmaite pisma, przytaczając tysiące wypadków nieszczęśliwych, jakie 
z tego powodu wynikły. Pomimo jednak częstego zwracania na to 
uwagi publicsuości, złe to istnieje ciągle, gdyż farbiarze otrzymując 
piękne kolory z farb mineralnych, używają ich zawsze, pomimo, że 
niektóre rządy europejskie surowo wzbraniają tego użycia, jako środ­
ków mocno trujących i niezaprzeczony wpływ na zdrowie ludzkie wy­
wierających. Otóż świeżo teraz, bo w duiu 10 grudnia rz. w Króle­
wcu, taki się z tego powodu zdarzył wypadek. W czasie balu, na 
którym się znajdowało wiele zebranyoh osób, upadła zemdlona jedna 
z młodych panien tamże będących. Poczęto już cucić, sądząc, że zem­
dlenie nastąpiło ze zbytecznego gorąca lub ze ściśnienia gorsetem, co 
musimy wspo śnieć nawiasem, że bez względu na zdrowie, wszędzie 
robią młode damy. Obecny jednak na tem zebraniu lekarz dr. Buron, 
przybiegłszy aby nieść pomoc zemdlonej, oświadczył, że istotną przy­
czyną tego wypadku jest otrucie się arszenikiem, znajdującym się 
w zielonym kolorze ubrania, jakie ta dama miała na głowie, jak ró­
wnież w zielonej gazie, którą gorset i suknia jćj były garnizowane. 
Piękny zielony kolor tych wymienionych części ubioru pochodził z farby 
arszenikowój, która teraz w skutek gorąca balowej sali, wyziewała 
trujący zapach podobny do ezosnku, a który to zapach jest, jak wia­
domo, charakterystyczną cechą arszenikowych wyziewów. Udzielenie 
prędkiśj pomocy i odrzucenie tych ubiorów zielonych, zapobiegło więk­
szemu nieszczęściu. Ileż to jednak razy zdarza się, że młode damy 
umierają nagle nie wiedzieć dla czego, lub dostają ciężkich chorób na 
balach i lekarze nie mogą dojść tego przyczyny, a to wszystko jest 
zapewne wyłącznym skutkiem noszenia ubiorów farbowanych, o roz­
maitych metalicznych farbach, które są trujące, tak jak np. farba zie­
lona arazenikowa. Na okoliczność tę powinni wszyscy zwrócić uwagę.

— Z powodu zalecanego na migrenę, przykładania do skroni 
miedzianych naczyń np. rądla lnb kociełka, przytaczają, iż w jednym 
z kantonów oweróskich, kobiety noszą na głowie rodzaj czółka mosię­
żnego, które dla nich nietylko jest strojem ale zarazem i środkiem 
ochronnym od bólu głowy, nigdy bowiem nie uskarżają się na takie 
cierpienia.

— W roku zeszłym były trzy teatra prowincyonalne w Króle­
stwie Polskiem, a mianowicie w Płocku, pod dyrekcyą p. Mikołaja 
Bucholtza a obecnie pod zarządem nowój entrepryzy p. Ignacego Gą- 
siewskiego, patrona trybunału tamtejszego; w Radomiu pod dyrekcyą 
pana Jana Okońskiego i w Lublinie pod dyrekcyą pana Pawła Ra­
taj awicza.

— Sztokolm w r. 1663 miał 14,948 mieszkańców, w 1763 r. 
72,980, w 1800 r. 75,517, w 1820 r. 75,569, w 1830 r. 81,512, w 1840 
roku 83,629, w 1850 r. 91,544, w 1S60 r. 105,747, w 1861 r. 109,878, 
w 1863 r. 113,576, w 1863 r. 116,036, a według obrachunku robionego 
w końcu zeszłego roku było 119,365.

Przy rozpoczętem dzisiaj ciągnieniu 2 klasy 131 król, klasycz. 
loteryi padły:

Główna wygrana 10,000 tal. na nr. 7576. •
1 wygrana 4000 tal. na nr. 28,727.
2 wygrane po 2000 tal. na nra 46,108 i 87,823.
2 wygrane po 600 tal. na nra 21,707 i 29,911.
5 wygranych po 200 tal. na nra 3203 13,563 23,085 27,752 

i 90,965 i
2 wygrane po 100 tal. na nra 13,278 i 72,651.
Berlin, 7 lutego 1865.

Król, jeneralna dyrekcyą loteryi.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

u

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średniej „ .................
„ pośled. „ ................

Zyta ciężkiego
„ lżejszego 

Jęczmienia dużego
„ drobn. „ .........................

Owsa „ .........................
Grochu do gotow. „ .........................

„ na paszę „ ...............
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ ........................ ’
flzepiu latowego „ .......'......
Rzepiku latowego „ ............
Tatarki........................
Perek....................„ ......... .
Masła garn. . . „ ........ .
Koniczyny czerw. „ ........
Koniczyny białej „ ................ .
Siana, cent. . . 
św, „. . . „
Oleju, „ . . . „ .........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 7 lutego ...................
dnia 8 — ....................

8 lutego 1865.
od
■g- fn.

do
tłl|og.|&.

2 1 3 2 2 6
1 23 9 1 26 3
1 20 — 1 21 3
1 7 — 1 9 —
1 5 — 1 6 —
1 3 9 1 6 3
1 — — 1 2 6

— 22 6 — 23 —
- — — - -- —

— — — — —
— — — — — -r
— — — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — - —
— — — — _

2 10 — 2 20 —
— — — — — —
— — — — — —

— — — — —
— — — — — —
— — — — —

12 2 6 12 7 6
12 2 6 12 7 6

Przybyli do Poznania dnia 8 Intego.
BAZAR. V, ł. dóbr hr. Skórzewska z Włościejewek, hr. Skórzewski 

z Radłowa, Mikorsk! z Kruchowa, Mlicki z Leszcza, Mlicki z Jsźyc, 
Sikorski z Kosztowa, Mieczkowski z Królestwa Polskiego, Maticka 
z Grabina ° ’

HskiŁzLBidziszNyn^D" WłaŚC‘ d6br Ska«yński z Sokolnik< S*iDar’
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STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr pani Arendt z Dobie- 

szewic, prób. Zientkiewicz z Obiezierza.
POD CZARNYM ORŁEM. Wł dóbr Koperski z Stępotiua, Butho- 

wski z Pomarzanek, Rejewski z Sobiesiernia, Lossow z Taczanowa, 
dzierż Nowacki z Ćhłądova, Kłosowski z Młodziejewic, dest. Jaffe 
z Zaniemyśla.

HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Hoffmeyer z Swarzędza, Zakrzew­
ska z Gutowa.

2250 funt, do gotowania 43—50 tal. pł. Olej rzepiowy 100 font, 
bez beczki w miejscu 12% żąd., na luty 121'/., - %4, luty-marz, 12* a4 
—12 pł., marz-kw. 12’/12, kwieć.-maj 12’/8—‘/24—’/,a, maj-cz. 12%,

Dzień
•chód*1
^atkie»

diii

Wiadomości handlowe« 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 8 lutego.

czer.-lip. J2*/s—’/12, wrześ.-pażdz. 11”/I2—% tal. pi. 
w miejscu 12% tal. płac. Okowita: »000°'„ TralL 
beczki 13’/,, na luty i luty-marz. 13%—%4, m.-kwiec. 
maj l313/24 %, maj-czerw. 13%4—%—%, czerw.-Iip. 
sierp. 14%, sierp-wrzes. 14%—% płac., wrzes.-paźdz. 
Wypowiedziano: 10,000 kw. okowity po 13’/* tał. 

Wrocław, 7 lutego. Na targu:

Olej lniany: 
w miejscu bez 
133/a—%, kw.- 
14%-%, HP- 
14% tal. nem.

Żyto: słabo, na luty i luty-marz. 29%, marz.-kw. —, na od­
stawę wiosenną 30'/*, kw.-maj 305,„, maj czerw. £0% tal. pł. Oko­
wita: bez zmiany, na luty 12%a, marz 12’/a, kwieć. I2ł/3, maj 13, 
cz. 131/*. lip. 13’/,, płac

Berlin, 7 lutego. Pszenica: 100 lt. w miejscu 45—57 tal. 
płac, wedle jakości. Żyto: 2000 funt, wybór, nowe 35’/, - %, na 
luty 34%—3„, na odstawę wiosenną 34, maj-czerw. 35%—34, czerw- 
lip. 36%-66, lipiec-sierp. 37—3G3/4 tal. płac. Jęczmień: za 1750 
funt. 27—33aL płac Owies: 1200 fant, w miejscu 20%—23, polski 
21'/a plac, na luty i luty-marz. 21, na odstawę wiosenuą 2L% żąd., 
maj-czer. 21’/* nom, cz.-lip. 22’/, pł, lip.-sierp. 23% tal. żąd. Groch:

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
„ nowa

„ porosła
Żyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

70—73 68 62—65
62-64 59 54 57
64—66 62 — 60
56 58 65 — 53
— — 49 45-47
40 41 39 — 38
34—36 33 30—32
27-28 26 24-25
62-64 60 54—57

funt, brutto.
sgr. za 150 funt brutto

S.BP

Rzepak zimowy: 206-202-
Rzep latowy: 184—175—156 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: żyto: ciszój, 2000 fant, na luty i luty-marz.

31*/, płac, warz.-kwieć. 32 żąd., kw.-maj 382%, maj-Msn,; 
czerw.-lipiec 34% żąd., lip. sierp. 35% tal. pł. Pszenicą...,ojj 
47% tal. żąd. Jęczmień: na luty 31’/2 tal. żąd. Owifl. '/.ni 
i kw.-maj 35, maj-czerw. 36 tai. żąd. Rzep: na luty 102' ,,
Olej rzep : dobrze, w miejscu 12’/* żąd, na luty 11%
12 pł., marz.-kw. 12*/24 żąd., kw.-maj 12 pł, maj-rzezw l/ 
paźdz. 11”/12 tal. żąd. Okowita: słabiej, wyp. 10.0 0 kw, ",śze 
stu 12’na luty i luty-marz. 12% płac., marz.-kwiec. lj 
kw.-maj 13%, maj-czerw. 13'/,, czer.-lip. 133/* pł, lip. sierp, 
żąd. Koniczyna czerwona: pożądana, poślednia 17—li'*““*'“ 
20-21, wyborowa 22%—24, najpiękniejsza 25%—26% tal. fi/n 
niczyna biała: bardzo dobrze, poślednia 13—15'/a, Sr«’" 
—18%. wyborowa 20%—22'/2 najpiękniejsza 23’/,—¿<’/2 ni»-.

Szozeoln, 7 lutego. Na giełdzie: Pszenica; ą 
funt, żółta w miejscu 46—54’ 2 83—85 funt, żółta, na luty ¡ “
stawę wiosenną 54%—54 płac., maj-czerw. 55 żąd., czerw,•taj „U 
lipiec-sierp. 57 tal. żąd. Żyto: trzyma się, 2000 fant. ,acjiot 
33—34%, na luty 34’/2, na odstawę wiosenną 34’/*, 
czerw.-lip. 35%, lip.-sierp 37 tal. plac. Oléj rzepiowy:^ , .*) 
w miejscu 11, na luty 11%, kw.-maj 12, wrzes.-paźdz ll’/|fze 
Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 12’/, pł, na luty pji CC, L 
stawę wiosenną 12 ’/w V4» maj-czerw. 12’ 3, czerw.-lip. 14 jjl pus 
sierp. 14%, sierp.-wrzes. 14% tal płac. Zameldowani^ p0] 
kw‘ ok' jtćm

Otworzenie konkursu.
Król, sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 30 stycznia 1865, przed po­

łudniem o godz. 11.
Nad majątkiem kupca Emila Aronsohna 

w Poznaniu otworzono konkurs kupiecki, 
a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 30 stycznia 1865.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został komisarz aukcyjny L. 
fllanheimer w Poznaniu. Wierzycieli dłu­
żnika wspólnego wzywamy, aby w terminie 
na dzień
13 lutego r. b. przed poiud. o godz. 12,
przed komisarzem Ur. Gaebler, radzcą 
sądu pow., w tutejszym lokalu sądowym 
wyznaczonym, oświadczenia 1 propozycye 
swoje względem utrzymania tego admini­
stratora lub ustanowienia innego tymcza­
sowego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach, 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub scho­
wania mają, lub którzy mu cokolwiek są 
winni, zalecamy, aby nic jemu nie wydali 
lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia 20 lutego 1865 łącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesie­
nie uczynili i wszystko z zastrzeżeniem 
jakowych swych spraw, tam dotąd do ma­
sy konkursowej oddali. Zastawnicy lub 
inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłnżnika wspólnego powinni o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdują­
cych tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby naleźytości 
swoje, bądź że takowe już są wyskarżone 
lub nie, z prawem żądanego pierwszeństwa 
do dnia 6 marca r. b. łącznie u nas 
piśmiennie lub do protokułu zameldowali i 
następnie do rozpoznawania wszystkich w 
czasie wspomnionym zameldowanych, rów­
nież stósownie do okoliczności do ustano­
wienia osób zarządowych dnia

11 maroa rb. o godz. 11 przed polud. 
przed komisarzem Ur. Gaebler, radzcą 
sądu pow. w lokalu sądowym stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie zło­
ży, powinien kopią onegoż i jego anexów 
dołączyć.

Każuy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i 
do akt donieść. Tym, którzy tu znajomo­
ści nie mają, podajemy obrońców prawa 
Grabowskiego, Miltzel i Dockorn i 
radzców sprawiedliwości Zembsch i En- 
gelhardt jako rzeczników. (480)

W dniu dzisiajszym zakończył swe 
życie doczesne śp. Karol Osiowski, 
o czem w smutku żona i dzieci wszys­
tkich krewnych i przyjaciół uwiado- 
miają. ' (596)

Pogrzeb odbędzie się w sobotę rano.
Chojnica, 7 lutego 1865.

fflaryanna Osiowska.

Obwieszczenie.
Lokale pod ratuszem, które obecnie res­

taurator Sachse dzierżawi, wynajęte zo 
staną na dalsze trzy lata, począwszy od 
1 października rb.

Do tego wyznaczyliśmy termin licyta­
cyjny na dzień 23 lutego rb. o godz. 11 
przed p. Plichtą, sekretarzem miasta na 
ratuszu, na który chęć wynajęcia mających 
z tem nadmienieniem wzywamy, że każdy 
licytant złożyć winien kaucyą w ilości 50 tal.

Bliższe warunki przejrzane być mogą w 
naszej registraturze. (601)

Poznań, 27 stycznia 1865.
Magistrat.

Obwieszczenie sprzedaży dóbr.
Folwark blisko Jabłony, Wolsztyna i Gro­

dziska położony, zawierający kompletne 
i w bardzo dobrym stanie znajdujące się 
budynki gospodarcze i mieszkalne, aupełue 
inwentarze żywe i martwe, około 700 mórg 
ornój ziemi i około 300 mórg boru i zaga­
jenia, jest ryczałtem z wolnej ręki bez po­
średnictwa trzeciej osoby, pod warunkami 
bardzo korzystnemi do sprzedania. Mają­
cym chęć kupna udzieli bliższej wiadomo­
ści ta listy frankowane lub ustnie, rzecz­
nik i notaryusz Groiuadzińshl,

(600) w Grodzisku.

Fana Mieczysława Waligórskiego u- 
prasza się lub także którego z Jego zna­
jomych, aby jak najśpieszniój pobyt jego 
doniesiono pod adresem ffl, K. w cukierni 
p. Szpingiera w Bazarze. Dzieje się to 
w Jego własnym interesie.(597)

Latarnie hiliste i stajenne 
do oleju skalnego poleca w największym 
wyborze AUgUSt Hlllg,

(588) ul. Wrocławska 3.

Kasztanowata wyżlica zablj0^}' 
się można i11rdzie? dowiedzieć

)zien. Pozn. prze: 
czen 

o stai

W powiecie pleszewskim odbędzie się 
dnia 13 b. Ul. o godzinie 2 po południu 
w oberży Adamczewskiego zebranie To­
warzystwa ku wspieraniu urzędników go­
spodarczych. O liczny zjazd uprasza

Dyrefccya. (555)

Folwark Lubiń pod Trzemesznem, no
wo wybudowany nad żwirówką, 281 mórg 
areału w dobrych gruntach, z pięknym 
obszernym domem mieszkalnym w ogrodzie, 
z inwentarzem żywym i martwym, jest z 
wolnej ręki do sprzedania. Połowa praetiam 
pozostaje na gruncie na długi czas. Fol­
wark ten może być powiększonym przez 
kupno gospodarstw z nim graniczących.

Bliższych warunków dowiedzieć się mo­
żna w miejscu. (122)

Lubiń, 8 stycznia 1865.
Ła&omicki.

Un précepteur Français ayant passé
ses humanités, connaissant l’Allemand, et 
enseignant actuellement sa langue, les 
éléments de l’Anglais et la musique, 
désire changer pour le 1 avril prochain. 
S’adr. freo sub. No. 25 au bureau du 
Journal. (593)

Miechy do zboża i mąki,
¡Bery na konie i do spania,
| poleca jak najtaniej

Robert Schmidt
d&wnićj Antoni Schmidt,

¡Magazyn płócien, bielizny, kobiercy i to­
warów modnych. (514)

doznań, Rynek Rio. 63.

Łubin, żółty
dojrzały i piękny poleca handel nasion rol-

nlc(z5g Łndwika Knnkla.

Ogrodowy bezżenny, uzdatniony tak w 
zwyczajnem jak w wyższem ogrodownic- 
twie, najlepiej zalecony, poszukuje miejsca. 
Bliższa wiadom. pod adr. Pętkowski w 
Wrocławiu, Kleine Feldgasse No. la, fr.

(591)

Dnia 13 lutego o godzinie 3 po połud. 
(po odbytem posiedzeniu Tow. ku wspier. 
urzędn. gosp.) w oberży Adamczewskiego 
w Pleszewie, odbędzie się Walne Zebra­
nie Prywatnej Kasy Oszozędnoścl.

Wszystkich, którzy wpłaciwszy składkę 
nieodebrali dotąd książeczek kwitowych, 
praszamy o zgłoszenie się po nie, a zwró­
cenie nam kwitów tymczasowych.

Prosimy o liczny udział. (592)
Dyrektor.

Materye na rzeczy 
kościelne,

jako to: gotowe Ornaty, Kapy, 
Stuły itd. itd. poleca w obfitym doborze

Ferdynand Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt,

plac Wilhelmowski No. 1. (499)

Roślina glyceryna
z p a I m o w c g o o 1 ej u

Cena 25 sgr.
Środek nieomylny na wyrzuty skórne 

wszelkiego rodzaju, przepisywany przez do­
ktorów Bazain, Ćazenave i Devergie i Hardy, 
lekarzy szpitala ś. Józefa w Paryżu Ukaja 
swędzenie, łagodzi skórę, nie wala bie­
lizny i rozpuszcza się w wodzie. Wszyscy 
jej już używają w miejsce cold eremu, ogór­
kowej p mady i innych maści.

Nabyć można we wszystkich aptekach 
poznańskich. (484)

Grimault i Sp. w Paryżu.
zenie chrzęść, pomoc­

ników handlowych.
W czwartek 9 lntego rb. wieczorem o 

godzinie 8, prelekcja p. Dra Rzepeckiego 
z Astronomii na którą zaprasza (599)

Dyrekcya.
OT

W dniu 7 bm. zgubiono w krześle tutej­
szego teatru czarne szkło teatralne. Od­
dawca odbierze stósowną nagrodę u pana 
Gaebler, przy ul Podgórnej. (602)

Salon
do

spuszczania i trefienia 
włosów 

dla
mężczyzn

Skład fryzyerski F. Linnemanna

F. Linneinann Salon
do

trefienia włosów 
dla

dam.

ao
Od dnia 8 b. m. można mnie 

co środę rano podczas godzin 
targowych zastać w Śmiglu u 
właściciela oberży p. Strauss.

Krause,
weterynarz powiatowy na powiaty 

(561) kościański 1 śremskl.

Ph

Coiffeuse
w Poznaniu,

3. Plac Wilhelmowski Xo. 3.
(Hotel dn Nord.)

Przyrządzenia i skład wszelkich gatunków wyrobów z włosów dla dam 
i mężczyzn, zawsze w najnowszym guście, i prawdziwe włosy do niepoznania 
naśladujących, całych i połowicznych peruk na sprężynach lub bez takowych; 
dalej kokardy, włosy w górę przypięte, podkładki na ciemię (Toupet), szyple, 
warkocze, wałki do włosów, zgoła wszelkie roboty krepowe; naturalne szajtle 
dla dam w Gros de Naples, tiulu i gazie, przyczem właściwe ciemię przejrzy­
ste; obfity wybór przednich i tylnych uplotów w różnych odcieniach i rozmia­
rach, chylące się i wiszące loki; w końcu faworyty i wąsy. Równocześnie po­
leca się dobrany skład swojskich i zagranicznych perfumów, towarów 
grzebieniarskich, szczotkarskich itd. (595)

TUTBUOJRS BUIOAYp Z
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Nasiona i rośliny.
niezawodnej dobroci, poleca' 
syła na żądanie bezpłatny ceiii&nn 
rządzca leśny H. Caertner jBuŻDi 
thal pod Sagan w Szląsku. Jky g

Nasienie rzepy ollir?^
z gatunku Pohla, szefel za 5 ta1' 
za 10 sgr., poleca Irógż'

EŁaról HeWkod?
w Kłecku. h

Ile zs 
chcŚwieżo mielonego gipsu jat 

dek pognoju z kopalni Wapwłzez 
Kcynią, dostać można każdego jcz I 
i w każdej ilości u W. GoLgnjg], 

lwy 1
Gnieźnie, centnar à 10 sgr.

Ku natychmiastowemu uśmiers: £

bólu ZębÓW i je:

poleca się jako środek najpew/ ,'V!, 
Schotta nowo wynaleziony Ezirit:?1

Skład u Joachima Betltkła
(486) Poznań, Rynek Sjipie]

ica
niciBazar.

W sobotę, dnia 18 lutego, Qr,
Koncert

Rudolfa WillmK
c. kr. nadwornego

(598) tepianisty itd. pu£ 
Bliższ« szczegóły wymienią Ł'.:

Diletów na numerów'1’5'-' 
krzesła po 80 sgr. dostt w ka 
żna w nadwornym składzie muzjiży nic
Ed. Bote i G. Bociw tn

___ Jladi

koło ! 
)0 dt

Teatr miejski w Poznaipręd
W czwartek pierwsze sościnMlo n: 

pienie panny Ottllli Genóe. ii®’Expl 
schliffener Diamant“, komedya ’jgn,,, 
przez Bergera, r ierwszy raz-. 
au Bal de l’Opéra,“ scena jedidCicn 
przez Levasseur», deklamowana pn^ieb: 
Genóe. ,,Das bin ich,“ komedya’K -zi 
przez W. D. M „Die Selbstmórdfrt 
jednoosobowa przez Bahna, deijt , 
przez pannę Genée. Panna Ot®®®' 
w pierwszéj sztuce jako pMa’PkÇ 
w drugiej jako „Dorothea“, jako jtwai 

Ceny miejsc we dnie: krzesła 
sgr. Wieczór przy kasie loże i 
sgr, parter i balkon 10, loża Ilpt1-3'1 
sgr. jr. JKeller, dyre»W6g

łe

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 7 luteno.

% żądano płac.

— Poż. naród...... 5 — -71%
Papiery pruskie. |% żądano płae. Austr. Obi. 250 fl... 

Rosy. 5 poży. Stiegl 
— 6 ...........

5
4

80 72 i

Pożycz, dobrow...... 4% — 102% 5 — 86%
— rząd. 1859.... 5 — 106 Rosy. poż. angiel. 5 — 89%
— 50, 52 konw. 4 — 97’.4 Polsk. obligi skarb. 4 71% — 1
— 54, 55, 57, 4%

4%
.— 102% — Cert. A. 300 zł. 5 92 %•

— 1856................. — 102% — Lis. z. n. wR.S. 4 __ 74%'
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchijs..........

3%
3% __

128%
91%

— Ob. cztk. 500 z. 
Pieniądze.

4 — 89%

3 % —- 89% Frydrychsdory........ __ — 113%'
Listy zast. March. 3'/a — 87% Lu/dory..................... __ _ 110%;

— Prus Wsch.... 3'/a 83’/. — Złota, fant, cel...... __ __ 462%¡
__ __ __ 4 94 Srebra — dito... __ 29’%,
— Pomor............... 3% — 87 Saskie bil. kas........ __ 99%
— — 4 — 98% Niem. banku............ __
— W.Iis. Pozn.... 4 — — płat, w Lipsku __ __ 99%

89%— — — (nowe. 3% T — Austr. bank............ _ —
— — — (nowe. 4 -4- 95’/. Polskie bil. bank. __
— Szląskie...........
— gwar. B...........
— Prus Zach......

3%
3%
3%

—
92%

83%

Disk. bank, od wek.

Akcye kolei ielaz.

*

— — — ... 4 __ 94% Galie. K. Ludw.... 5 — 100
— rent March.... 4 __ 97% Berlin-Anhalt......... 4 — 187
— Pomor............... 4 — 97'/2 Berlin-Hamb............ 4 — 145
— W. Ks. Pozn. 4 — 95%l Berl. -Paczd.-Magd. 4 — 208%
— Pr. Ws. i Zach. 4 — 97 %l Berl.-Szczecin......... 4 — 133%:
— Nadreńskie.... 4 — 57%l Wrocł.-Freib........... 4 — 139%'
— Saskie............... 4 — 98%l — najnow........ 4 — —
— Szląskie............

Papiery zagranicz.
4 — 98%' Brzeg-Niskie............

Koźlo-Bogumin......
4
4%

93
60

Austr. metali.......... 5 64% — pierwot......... 4 — 84%

Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

Litt. B.........
Opol-Tarnowic........
Starogr.-Pozn.........

Akcye bank, i kredyt. 
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pry w.

Gota bank, pry w..
Hanow. dito..........
Królew. dito..........

Pomor. bank rycer 
Pozn. bank, prow 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

Akcye przemysłowe
Beri. fab. kol. żel. 
Minerwy Szląskiej.
Concordia................
Magd, assek. ogn.
Oblig. zpraw.pierw
Berl.-Anhalt...........

Berl.-Hamb.

0 0 ł«dano płac.

4
4
4
3%

3%

4
,4.
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4
4'/,

97

132’/,
115

86%

28%

101%

97%
84%
75%

163
145

80

Berl. Hamb. II. Em. 
Berl.-Pocz.-Mag. A.

— Litt. B............
— Litt. C............

Berl.-Szczecin.........
II — II. Em............
!Koilo-Bog”min........
| — III. Em...........

i Dolno • Szl.-March...

103%;
103%
103%:
101%
105%;

101% 
iOO’/, 
102 
151% 
108

— konwen..........
— — III. ser..
— — IV. ser.. 

Górn.-Szl. Litt. Ai
f— Litt. B.
— Lit. C...
— Lit. D..
— Lit. E..
— Lit. F..

I Starogr.-Pozn 
' — II. Em. 

KURS

4
4
4
4
4%
4
4

4 ' 
4
4%
t'Z

4 ¡ 
4i
3%

4%

94%

93

94%
95%:
94

101%'
93
89%

96%
96%

101%
96
85
95'/s 
95% 

. '83%
101%

100
GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 7 lutego.
Papiery i pieniądie

111’% Dukaty...................
Frydrychsdory......
Lujdory...................
Polskie bil. bank,
Aust. banknoty...

98

99%
Wrocł. obi. miejsk 
Poznań, list.

96
— —
— —
— —
— —

—
4 —
3% —

110

89%

Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe................
— Listy Rent....

Szląskie list. Zast.
- listy zast. A.
- nowe...............
- Lit. B.............
- Lit C..............
- Listy Rent....
- Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast.
— nowej Emis... 
— Obi. skarb....

obi. cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye........
Szląski bank............

— tow. assek. og.

Akcye Siląsk. kol. żel
Freiburg.....................

— now. Emis....
— obi. z praw pier.

Górno Szl.Lit. A.iC.
— Lit. B..............

— obi. z pr. pierw. 
..................Lit. D.

- ...............Lit E.
Opól. Tarn...............
Koźlo-Bogumin........

- obi. z pr. pierw.

4
4
4
4%
3%
4%
4
3%
3%
4
4
4%

92’,,
101% 
100% 
101 >,a 
100%
99%

95%

84%

95%

75

z kup. w. austr. 
Listy zast. gal. star, 

kup. w mon. kr.
îffijdcl

'WsKURS STOW. KUP. WMvis 
dnia 8 lutego. Phi

Pozn. List. Zast.... A °

71%
28%

139%

162%
144
95%

80%
60%

— nowe..............
— nowe..............

Pozn. list. Rent..
— akc. bank. prow.
— obi. prow.........
— obligacye pow,
— obi. mel. Obry
— obligi pow......

— obi. miej. II. Em 
Prusk. obi. skar...,

— poży. skarb...,
— dóbr, poży......
— poż. skarb.......

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

— poż. z prem.
Sz. list Zast........
Zach Prusk........
Polskie...................
Gómo-szl. akc. k. ż

— obi. zpr.pier.E 
Star-Pozn. ak. k. i. 
Polskie banknoty... 
^Zagraniczne bank.

5
5
5
4%
4
3%
4
4*/’
4%
5
3%
3%
3%
4
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